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Zarządu MTP

Jubileuszowe XXV Mię­
dzynarodowe Targi Po 
znańskie < stanowią 
punkt szczytowy 35

letniego rozwoju poznańskiej 
instytucji targowej, świadczy 
o tym udział wystawców z 3G 
krajów z 4 kontynentów", obej­
mujący pokaz 598 firm zagra­
nicznych oraz 7 Izb Handlu Za 
granicznego. Międzynarodowy 
charakter MTP występuje do­
bitnie na tle udziału zagranicy 
w ubiegłorocznych XXIV MTP 
(24 państwa) oraz przy porów 
naniu MTP z innymi targami 
europejskimi, z których tylko 
kilka może wykazać się podob­
nie wysokim udziałem firm za­
granicznych.

Spotyka się dość często twier 
dzenie, że instytucja ekono­
miczna targów jest przydatna 
jedynie w gospodarce wolno- 
konkurencyjnej, traci nato­
miast swój sens w systemie gos 
podarki planowej. Olbrzymi 
wszakże w-zrost znaczenia 
dwóch największych instytucji 
targowych strefy socjalizmu — 
Targów Lipskich i Poznań

skich — świadczy o czymś zgo­
ła przeciwnym. Szczególnie w 
dobie obecnej coraz powsze­
chniejsze jest uznanie faktu, 
iż jednym z zasadniczych czyn­
ników twórczego, pokojowego 
współżycia między narodami 
jest wymiana międzynarodowa. 
Targi są najdoskonalszym bo­
daj narzędziem w rozwijaniu

Mickiewiczowski zeszyt 
„Przeglądu Zachodniego"

Periodyk poznański „Prze­
sad Zachodni", organ Instytu­
tu Zachodniego, zamknął prze­
szło 10-letni okres swego istnie­
nia zeszytem poświęconym nie­
mal w całości Mickiewiczowi. 
Odtąd „Przegląd Zachodni" 
uwzględniać będzie problema­
tykę niemiecką, czechosłowac­
ką i Ziem Zachodnich zgodnie 
z® zmianą zakresu i formy dzia 
łnnia Ięstytutu Zachodniego.

Zeszyt mickiewiczowski za­
wiera głównie materiały z o- 
kresu pobytu Wieszcza w Wiel- 
kopolsce i Niemczech. Poza pro 
blemowym artykułem M. Su­
chockiego pt. „Adam Mickie­
wicz a kształtowanie się pol­
skiej wspólnoty narodowej na 
Ziemiach Zachodnich" mamy 
mickiewicziana o charakterze 
informacyjno- sprawozdawczym 
bardzo cenne dla historyków 
literatury, lecz nie wnoszące 
nowych wartości zagadnienio- 
wych.

Wiadomości nasze o pobycie 
Mickiewicza na Ziemi Wielko­
polskiej wzbog; rcają odkrywcze 
poznańskie „Itealia Mickiewi­
czowskie" — j. Maćiejewskie- 
go. Mało znane dane o bałtyc­
kiej podróży Mickiewicza z Pe­
tersburga do Lubeki z 1829 r. 
Jerzego Pertka wiążą się z ma­
teriałami Michała Witkowskie­
go „O pobycie Mickiewicza w 
Berlinie". Nieco akademickie, 
lecz interesujące jest studium 
Henryka Zbierskiego o „mic­
kiewiczowskich przekładach 
drobnych utworów Byrona i 
Moore-a", które zdaniem bada- 
Cza> są raczej parafrazami, niż 
Wiernymi przekładami. Rzut 
światła na kulturę muzyczną 
Mickiewicza daje wspólne stu­
dium, zmarłego niedawno tra­
gicznie, muzykologa Tadeusza 
Strumiłły t Michała Witkow­
skiego pt.. „Mickiewicz — Szy­
manowska — Otylia v. Goethe".

szerokiej, równoprawnej, opar­
tej na wzajemnych korzyściach 
współpracy gospodarczej wszy­
stkich krajów, bez względu na 
ustrój społeczno-polityczny. Dą­
żenie do jak najszerszej wymia 
ny handlowej między Wscho­
dem a Zachodem jest przy tym 
obecnie tym większa im bar­
dziej dotkliwe i rygorystyczne 
były ograniczenia handlowe w 
poprzednim okresie. 

Kierunek na pobudzanie
i ułatwianie wymiany
Rozwój MTP w ostatnim 

okresie jest odbiciem owych 
fluktuacji w handlu międzyna­
rodowym. Podział rynku świato 
wego na dwa odrębne: socja­
listyczny i kapitalistyczny i dy 
skrymmacja handlowa państw

dzi pracy, i ten fakt przede 
wszystkim łączy je z Targami 
okresu socjalizmu.

Chcemy sprzedawać
i kupować

Wystawowy charakter Tar- 
gów Poznańskich został osta­
tecznie przezwyciężony na te­
gorocznych XXV MTP. Nie ro­
niąc nic ze swych społecznych 
funkcji, Targi Poznańskie sta­
ły' się w pełnym znaczeniu sło­
wa targami handlowymi. Przed 
miotem ekspozycji jest tylko 
polska produkcja eksportowa, 
tzn. towary eksportowane oraz 
te, które mogą stać się przed­
miotem eksportu. Daremnie 
więc szukalibyśmy na Targach 
artykułów, które co prawda 
znajdują się na rynku wew-

MTP — fragment terenów targowych
zachodnich wobec krajów socja 
lizmu sprawiły, iż stosunki han 
dlowe Polski odbywały się na 
ogół w' obrębie rynku socjali­
stycznego i regulowane były 
traktatami handlowymi o cha 
rakterze kompensacyjnym, ze 
ściśle limitowaną listą towa­
rów; a tego rodzaju transakcje 
zawierać można było przecież 
również poza instytucją tar­
gów.

Ponadto Targi Poznańskie gra­
witowały coraz bardziej w kie­
runku imprezy wystawowej, uka­
zującej dorobek pewnego okresu 
czasu w powiązaniu z narodowymi 
planami gospodarczymi, i dlatego 
nie mogły, oczywista, odbywać się 
co roku. Wiązało się to również 
z całkowitą zmianą funkcji spo­
łecznej Targów w ramach gospo­
darki planowej. Nie reprezentują 
one, jak to było w okresie kapita­
listycznym, ciasnych interesów 
partykularnych, lecz służą zada­
niom o charakterze ogólnospołecz­
nym w ramach narodowych pla­
nów gospodarczych i podporządko­
wane są zasadniczemu celowi, ja­
kim jest zbudowanie w Polsce so­
cjalizmu Dążyły zatem w pierw­
szym okresie po wyzwoleniu do 
objęcia ekspozycją całokształtu 
gospodarki narodowej i do ukaza­
nia całej problematyki społeczno- 
gospodarczej właściwej danemu 
etapowi rozwojowemu kraju.

Nie zmieniła się natomiast 
główna funkcja ekonomiczna 
Targów. Podstawowe ich zada­
nie, jakim jest pobudzanie i 
ułatwianie wymiany, zachowa­
ło w pełni swój walor, z tą tyl­
ko różnicą, że Targi przestały 
być czynnikiem regulującym 
hurtowy zbyt pewnych artyku­
łów wewnątrz kraju, nastawia­
jąc się w zakresie swych funk­
cji wymiennych raczej na sto 
sunki z zagranicą.

Wolno nam spojrzeć na Tar­
gi Poznańskie doby kapitalizmu 
jako na poprzednika Targów 
Polski Ludowej i z innych po­
wodów. Wystawiana na przed­
wojennych Targach Poznań­
skich produkcja przemysłowa, 
choć szła na rachunek poszcz - 
gólnych kapitalistów, był^ 
wszak wytworem rąk polskiej 
klasy robotniczej — faktyczne 
go twórcy dóbr materialnych. 
W tym sensie Targi Poznań­
skie okresu międzywojennego 
ukazywały twórc: wysiłek lu-
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tyłko ze wzrostem obrotów han­
dlowych Polski z zagranicą, lecz 
również ze wzmożeniem wysokości 
transakcji między poszczególnymi 
krajami.

Wszystko wskazuje na to. że 
Targi Poznańskie będą tere­
nem, na którym zawiązywać się 
będą ożywione kontakty i kwit 
nąć stosunki handlowe różnych 
państw i narodów, ty ten spo­
sób przywrócona zostanie na­
szemu miastu jego dawna, odpo 
wiedzialna rola pośrednika w 
wymianie między krajami na­
szego kontynentu, a szczególnie 
między Wschodem a Zachodem.

Urszula Czartoryska

Pozwólmy
Do rozumienia, do przemy­

ślenia i przeżycia stworzony 
jest inny czynnik dzieła sztuki 
— treści, które artysta 
chciał wyrazić. W malarstwie 
nowoczesnym są one niekiedy 
uwidocznione bardzo wyraźnie, 
namacalnie, kiedy indziej głę­
boko ukryte i rzeczą odbiorcy 
jest je odszukać i przeżyć. Ar­
tysta mówi nam o przeróżnych 
„sprawach człowieczych44 w 
sposób nieraz bardzo ogólny, 
symboliczny i wrażliwości u- 
mysłu i uczucia widza pozosta­
wia zrozumienie „morału44, któ 
ry umieścił w swoich płótnach. 
W swoich kompozycjach „Guer- 
nica“ i „Masakra na Korei" 
Pablo Picasso daje nietrudną 
do zrozumienia ocenę okru-

nętrznym, jednaik produkowane 
są w zbyt, małej ilości, by moż 
na je było eksportować na 
większą skalę. Polska na Tar­
gach Poznańskich występuje 
więc jako poważny eksporter 
maszyn, kompletnych urządzeń 
fabrycznych, środków transpor 
towych, narzędzi, chemikaliów i 
innych wyrobów przemysło­
wych, węgla oraz artykułów 
rolno-spożywczych o wysokim 
stopniu przetwarzania, w za 
kresie zaś importu — jako od­
biorca surowców dla przemysłu 
ciężkiego, konsumpcyjnego, ar­
tykułów' pomocniczych dla prze­
mysłu i rolnictwa oraz takich 
artykułów konsumpcyjnych 
(przemysłowych i spożyw­
czych), które nie są w Polsce 
produkowane lub wytwarzane 
są w niewystarczającej ilości.

Konsekwencją zdecydowanie tar 
gowego charakteru imprezy po­
znańskiej jest częściowa zmiana 
sposobu wystawiania — z przed­
miotowego na podmiotowy. Wy­
stawcą i gospodarzem stoiska bę­
dzie, nie jak dotąd, odpowiednia 
gałąź przemysłu, lecz centrala 
eksportowo-importowa. Ekspozycja 
zgrupowana została według zakre­
su działania przedsiębiorstw han­
dlu zagranicznego, a nie według 
działów gospodarki narodowej. 
Stanowi to niewątpliwie wielkie u- 
łatwienie w zawieraniu transakcji 
handlowych. Należy się liczyć nie

Jakże często w rozmowach 
o sztuce słyszymy takie 
oburzone głosy: „Ten o- 

braz jest niezrozumiały! O co 
tu chodzi, — ja nie rozumiem. 
Ten malarz przemawia jakimś 
dziwacznym, obcym językiem4', 
lub też: „Co wy tu widzicie? 
Czy wy, którym się to malar­
stwo podoba, rozumiecie te de­
formacje ludzkiej figury?44

Tego rodzaju okrzyki odno­
szą się do sztuki różnego ro­
dzaju i różnego poziomu — od­
noszą się do Picassa i Chirico, 
a także do Kantora, Szmańdy 
i Lenicy.

Otóż — trzeba to powiedzieć 
— sztuka wcale nie jest stwo­
rzona do czytania, środki, któ­
rymi operuje są dostępne do 
przyjęcia dla każdego. Tak, 
jak muzyka słysza­
na jest w zasadzie 
przez każdego jed­
nakowo, (nie mó­
wię o tych, którzy 
nie mają słuchu), 
tak malarstwo 
wszyscy widzą tak 
samo. Oczy ma 
każdy z nas zbudo­
wane jednakowo, a 
różne sposoby re­
agowania na sztu­
kę są sprawą nie 
>ka, lecz głębszych 
„warstw" psychicz 
nych. I absolutnie 
nie ma mowy o 
tym, jakoby nie­
którzy malarze 
przemawiali w ja­
kimś obcym języku.
Ja widzę w malar­
stwie nowoczesnym 
zupełnie to samo,
:o wszyscy inni, 
wcale nie mam 
klucza, czy „słow­
nika44, który by mi 
pozwalał zrozumieć 
„dziwaczny język44 
formy obecnej sztu Hektor 
ki.

Zacznijmy więc rozmawiać 
na dyskusjach o tym, czy nam 
się ten czy inny obraz podoba, 
ale przestańmy protestować 
przeciwko „niezrozumialości44- 
W odniesieniu do formy, a 
więc do kompozycji kolorów i 
brył mówmy tylko, czy jest 
ona w naszym mniemaniu na­
prawdę piękna.

W siedzibie 
Związku Literatów 
Polskich odbyła się 
uroczystość jubileu­
szowa 60-lecia uro­
dzin znakomitej po­
wieściopisarki, autor 
ki „Dziewcząt z No­
wolipek" i „Rajskiej 
jabłoni" — Poli Go­
jawiczyńskiej. Pod­
czas jubileuszu mini 
ster kultury i sztuki 
— Kuryluk odznaczył 
pisarkę krzyżem ko­
mandorskim orderu 
Odrodzenia Polski.

CAF. — fot. Mottl.

Giorgio De Chirico 
i Andromacha (1917, olej)

cieństw wojny i każdy chyba 
w ten sposób je odczuwa. A 
przecież świetny artysta po­
sługuje się skrajną deformacją 
postaci kobiet, dzieci, a także 
oprawców, którym w „Masa­
krze" nada je straszny kształt 
bezmyślnych automatów. Tak 
więc, aby ideowe treści malar­
stwa były zrozumiałe, wcale 
nie musi ono trzymać się for­
my czytelnej, wziętej z natury, 
tak zwanej „zrozumiałej". For 
ma musi w najlepszy sposób, 
jak najbardziej wyraziście wy 
rażać pogląd artysty na różne 
ważne sprawy, polityczne, psy­
chologiczne, moralne. I intelek 
tualny wysiłek odbiorcy powi­
nien być skierowany na te wlaś 
nie ogólne sprawy.

Ale i w odczytywaniu sensu 
symbolu, jakim się posługuje 
artysta, widzowie lubią „prze­
giąć palę". Mając do czynienia 
z portretem podwójnym — męż 
czyzny i kobiety, dopowiadają 
sobie skomplikowaną historię 
miłości parł X nanem Y. 0- 
glądając martwą naturę zło­
żoną z kilofa, lampy górniczej 
i „Trybuny Ludu" myślą o 
tym. ile węgla dał krajowi 
w tym miesiącu bohaterski gór 
nik — właściciel tych przed­
miotów.

Pablo Picasso. Portret pani Z. (1954, olej)

mówić niedomówieniom
Pozwólmy sobie na uogólnie­

nia, niedopowiedzenia. Nie 
sprowadzajmy każdej sprawy 
poruszonej w sztuce do wymia 
rów jednostkowych, kieszonko­
wych. Zostawmy trochę luzu, 
swobody pomiędzy tym, o czym 
myślał artysta, a tym, co nam 
przychodzi do głowy przy od­
biorze dzieła sztuki. Wszak ca­
łą sztukę współczesną, w tym 
także poezję cechuje szczególne 
odczucie roli niedomówień, me­
tafor.

Tego poszukiwania jednostko­
wej, drobiazgowej anegdoty w ma­
larstwie nauczyły odbiorców daw­
ne pokolenia artystów. Wi-dzówie 
przyzwyczajeni są do malarstwa, 
opowiadającego — jedni do opo­
wieści o słynnych wyczynach pol­
skiego oręża, inni do opisów budo­
wy anatomicznej różnych ras ko­
ni, inni do... historii umizgów Ja­
sia do Kasi przy wiejskiej studni. 
Kilkadziesiąt lat temu takie malar 
stwo'spełniało dobrze swoją rolę, 
pozostawiło z pewnością wiele 
dizieł o trwałej wartości.

Ale nie tylko o to dziś cho­
dzi. Dawna metoda szczegóło­
wego opowiadania zdarzeń po­
wróciła w lansowanej przez 
parę lat u nas sztuce ciasno 
rozumianego realizmu socjali­
stycznego. Malarstwo „produk­
cyjne" choć przyjmowane przez 
widzów ze zrozumiałym opo­
rem, opóźniło jednak w spo­
łeczeństwie proces akceptacji, 
odczuwania tej sztuki, która 
posługuje się uogólnieniem, 
metaforą.

Ale nie w każdym dzieła 
sztuki zawarte są jakieś ogól­
ne treści. Nie w każdym swym 
płótnie porusza nawet jeden i 
ten sam artysta jakieś proble­
my, jakieś sprawy intelektu i 
uczuć. Czasem, w chwilach 
szczególnej wrażliwości wzroko­
wej notuje jedynie barwy i na­
stroje otoczenia. Kiedy indziej 
z wysiłkiem eksperymentuje 
wyłącznie nad najdoskonalszą 
kompozycją kolorów i brył. W 
stosunku do tego rodzaju ma­
larstwa nie wolno stosować 
magicznego słowa „nie rozu­
miem". Tu, powtarzam znowu, 
nie ma nic do rozumienia. Trze 
ba się zdać na swoje oko, któ­
remu obraz ma dać maksimum 
zadowolenia. Obojętne, czy jest 
to kameralna martwa natura, 
czy wrażeniowo wyczuty pej­
zaż, czy wreszcie kompozycja 
abstrakcyjna, widz powinien — 
moim zdaniem — „wyłączyć" 
na jakiś czas swoje ambicje in­
telektualne, swoją pasję do­
kładnego odczytania tematu.

Inna rzecz, że ludzie, obzna- 
jomieni trochę ze sztuką stara­
ją się przeanalizować formę 
dzieła, szczegół po szczególe 
zbadać, jak artysta osiągnął w 
danym wypadku tak doskonały 
efekt. Ma się rozumieć, że są 
to rzeczy sprawdzalne, czasem 
może trudne do zdefiniowania, 
ale... jakąż satysfakcję sprawia 
krytykom wielogodzinne roz­
prawianie i pisanie dzieł o sztu 
cę.jj.A to są znowu sprawy inte­
lektu.



Włodzimierz KrzyżaniakHumanizm i cywilizacja Z pracowni do domów

Historia świata była 
spadkiem wielu już 
cywilizacji. Los ich 
bywał różny. Ludy bu­

dowały cywilizację własnym mo 
zolem całych wieków, inne na-
śladowniczo przejmowały ją wym, ogłoszonym w przerwie tamy u poety, dlaczego więc ^jnym^ psychicznie0 »X°n«wa- 
OłjsKaw leżnie z drugiej ręki, taktów jazzu? I czy samolot- „szklane domy“ ma brzmieć sar żonym człowieku? czy nieraz nie

Drugi artykuł z cyklu: 
„Nasz wiek i nastąpne ci

(podręcznik — red.) wskazań dla 
realizacji życiowego optimum? w 
jakim stopniu z wynikami tych 
badań liczy się współczesna cywi­
lizacja? Czy niektóre jej formy 
nie są kamieniem obelgi wobec 
postulatów wiedzy o zdrowym,

Pochód cywilizacyjny pobudza- sanitarka musi być jeszcze na kastycznie? 
ły okrzyki entuzjazmu lub raz- całym świecie środkiem lokom o-

podejmuje się prób w skali świa­
towej wtłoczenia'ludzkości w cias­
ny i uwierający futerał cywiliza­
cyjny, gdy właśnie trzeba cywili­
zację budować na miarę 1 potrze­
by człowieka? Czy względy na 
zdrowotność ludzi, święte ich pra­
wo do pełnego i niezakłóconego 
wypoczynku po pracy zawsze wa­
żą w decyzjach planowania prze­
strzennego zabudowy krajów’? Czy

ta, moza wyróżnić przyczyny ” 7“ i ,, a-ncwimi iut}Zkość może z przekonaniem o-
fiwej choroby Człowiek isto- *,emnych wszystkich krajów za ludzkiego organizmu, psychots- Kreślić klucz w hierarchii gospo- 
ta nieznana" żośtaje oto wresz- Jeg-aja bezczynnie setki tysięcy chmki wkładają niewątpliwie darowania nakładem sił i środ-

bijały okrzyki trwogi. Tłumy mocji budzącym taką sensację, 
rzymskie czasów cesarstwa uno jak ongiś pudło staromodnego 
"iła euforia (poczucie siły — Forda? Czy nie nadszedł już 
ed.), choć ogniska cywilizacji czas stworzenia międzynarodo- 
opalaly się na ich oczach. wej floty powietrznej, by w 
Ambitny nasz wiek XX, jak ^^^.P^YPadku chorobowym nie była dziś r 

,-afnie spostrzega Carrel, po sanewmc mterwenc.ę lekarska potężnych rozm 
„„ ....... •• Z • w wybranej klinice świata? W psychologów, bu

Potrzeba wietlzy 
o człowieku

Czyżby wiedza o człowieku 
©zbudowana do

trafnie spostrzega Carrel 'po in-teiwenc.ę. lekarską potężnym rozmiarów? Kadry
raz pierwszy w histerii świa- ?' wybra?eJ kll™ce świata? W psychologów, biologow, spec ja­
ta, może wyróżnić przyczyny ban^ara<‘h naziemnych i pod- listów w zakresie, anatomii 

„i,—v,, ziemnych wszystkich krajów za
w v „lu ■*eg’aja bezczynnie setki tysięcy chmki wkładają niewątpliwie darowania nakładem sit
cie * od n aleziony.Carrel1 "załamu- sam(>łotów, stanowiących ostat- wielką inwencję i zapał dla ków? czy istnieje światowa orga- 
ie nad nim -ręce* istota niezma- s^owo nauki i techniki. Na stworzenia pełnego, prawdziwe- uteacja, izolowana od konfliktów 
na iest ponad wyraz uuośledzó C°ż 0 odpowiedź anty go obrazu o istocie ludzkiej, międzynarodowych, która nadzo-
na Al tor ^iinnbrPTnr X \,nzłrt humanistyczną nie trudno. Suma zebranych wiadomości ru1e doradczo rozmach cywilizacji ma. Aktor gigantycznego w ido- . jest impamraca no prostu nie godnie z aktualnym stanem wie-
ciska na scenie cywilizacj^nej W laboratoriach i zakładach nrTVWV9^,n'/ w ai« dzy o człowieku?

świata, jednostka ludzka, spie- badawczych 
wa „antyludzkiej" 
arię
eenz 
nie
pracownik nauk. Nic więc dziw struktorów, zabiegłiwość che- . „ . , A •
nego, że „cudownej sile nauki" mik ów, czynności lekarzy skie- S a °,'V1 ^Z1S czys^ fikcję 
przypisuje zdolność wyprowa- rowane są w zasadniczym pra-
dzenia „człowieka, istoty nie- widłowym kierunku? Czy nie
znanej'4 z impasu, w jakim się ma inflacji (zalewu — red.) . . , ., , . ,
znalazła. Tymczasem rzeczy na- rozpraw ogłaszanych dla sławy nelltACHI\ych> podstawowych bec zwy^ ego człowieka. Cywi-

w zakresie wiedzy o człowieku szłość. Rozegranie historycznej 
partii cywilizacyjnej będzie 

Jaki Jednak mimo tej sumy wia- kwestią dalekiej od ryzykanc- 
domości, zebranych w badaniach twa przezorności i zarazem 
specjalistycznych, jest zakres o- kwestią stopnia szacńnku wo

prawdę wielkie nie potrzebują nazwiska przy niedostatku tech 
ozdoby wielkich słów. Przema- miki na najzwyczajniejszy uży- 
wiają do nas samą swą wiel- tek codzienny, marazmu w 
kością również wtedy, gdy się przenoszeniu cywilizacji przez 
nam nic nie mówi o ich wiel- duże C w każdą dziedzinę pry- 
kości. Nauka jest rzeczą wiel- watnego życia jednostki? 
ką. Można jednak vrą troić, czy T - „ *,, , ,
jej, jako izolowanej sile kie- „ niI)^ , a. yna’ ęrt40Wna 
rowniraei, można powierzyć f, la ">uk, P-omc urzekającym 
przyszłość świata. Dostrzegam Ten ,W>*,)•*“* >«*
innego szarego pr zywódcę, a <Wetae- T’T
odzianego nie w biały kitel, ale ba’ “■Ilony przypomniały 
w zwvklv płaszcz bez blasku in- ”■<* » W»-

wręcz wiadomości, stanowiących libacja jest przecież dla niego, 
dla milionów ludzi „vade mecum" a nie on dla cywilizacji.

Zawodowcy contra amatorzy?
Zygmunt JaskiPowstał taki problem. 

Wyraża się głównie na Nie ma innej rady, trzeba 
zacząć „od pieca". Po-

zwykły płaszcz 
sygniów: człowieka, istotę nie­
znaną. jego prawra naturalne : 
jego, przede wszystkim, zmysł 
moralny.

W artykule poprzednim (Gł.

łono.

rzekamem zawodowych iiym j wypróbowanym sprzy- siom kulturalny naszych mas 
pracown/ikow Melpomeny, ze jnierzeńcem ruchu amatorskie- ludowych zwłaszcza na wsi, nie 
amatorzy niepotrzebnie dublują go w Wielkopolsce -- J. Pie- jest wysoki, a nawet wręcz ni-

„Szklane domy44
Pełne słońca i kwiatów 

„szklane domy" rozbrzemiewa-
Wielkop. nr 125) wyrażono więc jące śmiechem dzieci, wyrasta- 
postawę polemiczną wobec prób ]y w wizjach najbardziej „nie- 
skrzyknięcia ludzkości pod naj- ,nasyconego serca" w poczcie na 
wyższe dowództwo nauk. Huma szych pisar2y< Tragiczne że ma 
mizm, w najzwyklejszym tego rZł^c 0 nich> wątpił, bv kiedy 
słowa rozumieniu, jako obronę kolwiek wyrosły naprawdę 
i dumny priorytet czlowieczeń- wzdłuż naszych ulic. Dziś o ta- 
stwa, wypisuje dziś ludzkość na „szklanych domach'4 ma-
swyni sztandarze, który ou j-^a znów trzeźwi i nowocześni 
czasów Odrodzenia nie spło- chłopcy z „Dookoła Świata". To 
Wiak znaczy, że pewne pojęcia o sty­

lu cywilizacyjnym wspólne są 
Lampa Alladyna różnym epokom, tęsknoty ludz­

kie stare i nieodmienne, a 
Posiadła ją ludzkość właś- entuzjazm niespożyty, choć ga­

nię w naukach i w technice do- szony nierzadko, może być zba- 
by dzisiejszej. Wystarczy zwró- wiennym podmuchem. który 
cić się do mej, wręcz bez ma- przywróci blask kopcącej nie- 
gicznego zaklęcia, by posiąść znośnie alladynowskiej lampie 
władzę i środki, o jakich ma- cywilizacji. Chińskie mury 
rzą derwisze w „bajkach z ty- wywodzą się sprzed tysiącleci, 
siąca i jednej nocy". Czarodziej a sklepienia i przysadziste ko 
ski latający dywan, naddźwię- lumny jeszcze od Etrusków, 
kowy kolos odrzutowy, czapka Młodzi chłopcy oburzają się na 
niewidka radaru, ciepło z ato kult... cegły. Drwią ż murar- 
mu w promieniotwórczych sto- skich „dwójek", „trójek" i pio- 
sach. senek o ręcznym budowa-

Ale oto z lampy Alladyna wy nłu domów z glinianych kloc- 
kwita złowrogi pióropusz dy- ków.
mu. Dym to inny niż w bajce. „ . x . .
Rzuca nie tylko posępny cień, '7‘7. więc, pytamy za nimi, 
ale sieje promieniotwórcza cywilizacja stworzyła budowmc 
śmierć. Od zaklęć nie cofnie tw? ni.eszkamowe godne na­
się sam wr ciasnotę lampy Alla- szeJ. ^bitnej epoki? Uwzględ 
dyna. „Cudownej sile nauk" za niaJ*ce obecl,y stan le

ich rolę. Ta niean ta gon i stycz­
na sprzeczność jest oczywiście 
tylko pozorna. Bardzo łatwo 
tego dowieść. Po pierwsze: je­
żeli przedstawienia amator­
skie istotnie dublują pracę pra­
wdziwego teatru, to co to za­
wodowym aktorom szkodzi i 
dlaczego ich tak denerwuj’e? 
Po drugie: jeżeli amatorzy ,du 
blują niepotrzebnie", to * skąd 
te pełne widownie na kilkanaś­
cie razy powtarzanych spekta­
klach amatorskich?

Wokół ruchu amatorskiego 
zaczął się ostatnio pewien hu­
czek. Zawodowcy i ich rzecznicy 
atakują gdzie i jak się da — 
amatorzy milozą w nieśmiałej 
defensywie. Poznańska Roz­
głośnia nadała niedawno audy­
cję krytykującą ostro występy 
amatorskie w Poznaniu, głów­
nie „Pana Tadeusza" i — 
zaocznie! — „Łaźnię Majakow­
skiego". Nawet na łamach „Gło 
su", który jest oddawna wier­

braknie teraz konceptu, by te­
go dokazać. Stoi ona w pozy­
cji bezradnego dziecka, któro 
wznieciło pożar. Sprosta powa­
dze chwili żołnierz bezimienny, 
człowiek istota nieznana, zbrój 
na w staroświecki lecz nieza­
wodny oręż: zmysł własny mo­
ralny.

Lampy Alladyna płoną miliar­
dami na naszym globie. Nie rozu­
miejmy przez nie jedynie ekspe-

karskiej, higieny, aspiracje i 
potrzeby człowieka? Nie będzie 
przecież powtarzaniem truiz­
mów stwierdzenie, że właśnie 
standart życiowy, kultura życia 
w' jej ramach zewnętrznych, 
stworzonych przy pomocy ca 
łego arsenału środków najno 
wocześniejszej cywilizacji i 
techniki, przejawy jej żywot­
ności w bogacącej się indywidu 
alności jednostek ludzkich, kul­
tura gospodarzenia czasem, któ

rymentów termojądrowych. Przed własnv użvtek coprawie półwieczem Lee de Forest 1Vm na Ytas”.y U7rytek
w szklane i bańce próżniowej wy- szczodrzej obiecuje obda
wołał elektronową termoemisję. r7,ac nas cywilizacja, będą pod- 
Srebrzvsta bańka lampy elektro- stawowymi probierzami jej bu- 
nowej Jest w naszym mieścin łat- Pianistycznych wartości. Czło- 
wlejszą w nabyciu niż... knot do wiek — to brzmi dumnie, czy- 
lampy naftowej. Jest sercem „Ma­
zurów", „Philipsów" i telewizyj­
nych „Rubensów". Czy służy prze­
de wszystkim do tego, do czego zo­
stała powołana? Dlaczego jej ma­
leńki rywal, transytor, trwały 1 pro 
sty w obsłudze, robi karierę w zdał 
nie kierowanych pociskach? Gdzież 
sa na śwlecie w powszechnym uży­
ciu zminiaturyzowane radarowe 
przewodniki niewidomych, foto- 
eiektryczne czytniki dla najnie­
szczęśliwszych niewidomych dzie­
ci, ochrzczonych wstrętną nazwą 
„brajlaków"? Czy wobec produko­
wania już seryjnego kieszonko­
wych radioodbiorników i telewizo­
rów na użytek „weekendu" sno­
bów, biała laska niewidomego nie 
jest przypadkiem antyludzkim 
anachronizmem? Czy doprawdy 
tizeba będzie czekać jeszcze/ pól 
wieku na stelewizowanie sal /szkol­
nych, wykładowych i mieszkania 
każdego z nas?

Dlaczego wartościowy lek dla 
śmiertelnie chorego człowieka 
trzeba zdobywać apelem l^adits

Pod urokiem 
„Wiktorii'

Poznań i Wielkopolska dawno 
już odczuwały potrzebę posiada­
nia własnego teatru operetkowego. 
Nic więc dziwnego, że otwarcie 
państwowej Operetki Poznańskiej 
spotkało się z gorącym przyję­
ciem naszego społeczeństwa. Pięk­
na operetka Abrahama — „Wikto­
ria i jej Huzar" codziennie urzeka 
licznych miłośników muzyki lek­
kiej. Mimo że od premiery upły­
nęło już parę tygodni, stale od­
bywają się tzw. próby korektor- 
skie, które nadają daiełti ostatecz­
ny kształt sceniczny.

Kierownictwo teatru myśli Już 
o następnej premierze, którą bę­
dzie prawdopodobnie „Wesoła 
wdówka" — Lehara. W przyszłym 
sezonie operetka ma zamiar udać 
się na występy do stolicy i do 
Opery Leśnej w Sopocie.

Zdjęcie nasze przedstawia scenę 
z. III aktu operetki „Wiktoria i 
jej Huzar" (od lewej: E. Wosiń- 
ska, J. Golfert, I. Tessy, J. Gole, 
L. Szwabowicz). Praedstawienie 
reżyserów Zbigniew Szczerbow­
ski, scenografia Zygmunta Szpin- 
gera.

sz

Fot, Z. Maksymowicz

ski. Trzeba je szyb 
ko podciągnąć do 
góry, to bardzo 
ważne i pilne zada 
nie — minęliśmy 
połowę XX w. i 
mieszkamy w cen­
trum Europy. Wy­
chowanie kultural­
ne, to ciężka i dłu­
gotrwała praca, 
którą można w te­
renie doprowadzić 
do końca tylko po 
zniesieniu barier (o 
co tak walczył Je­
rzy Borejsza) mię­
dzy miastem a 
wsią. Nastąpi to o- 
statecznie w wyni­
ku polepszenia wa­
runków bytowych 
na tzw. prowincji, 
dzięki czemu prze­
staną z niej ucie­
kać ludzie przodu­
jący. Chodzi tu na­
turalnie o większą 
ilość kin, teatrów, 
pism prowincjonal­
nych... łazienek, no 
i sprawniejszą ko­
munikację. To jest 
baza, bez której 
trudno o nadbudo­
wę. Tę bazę wśród 
wielu trudów i wy­
siłków, powoli, tro-

PAN TADEUSZ, inscenizacja w 3 aktach chę za powoli — 
(10 odsłonach), w wykonaniu amatorskie- budujemy. Do tego 
go Zespołu Rapsodycznego przy Wojewóaz- CZasu jednym z naj 
kim Związku Spółdzielni Pracy w Pozna- lepszych naszych o- 

żiiw. ręży w tej dziedzi
Na zdjęciu: Telimena — M. Skrzypińska. nie są na wsi po- 

Fot. — Zbigniew Grzegórzki za szkołą zespoły 
amatorskie. To one

przyk ustawia zagadnienie tro- przysparzają nam na prowin- 
chę do góry nogami. W artyku cji prawdziwych bojowników 
le o przeglądzie wiejskich ze- o piękno i kulturę słowa. Cha- 
społów teatralnych »t. „Nabro- rakterystyczna rzecz: czynnych 
ił... Molier" najpierw krytykuje amatorów łatwo odróżnić od 
amatorów za porywanie się aż ich współziomków po tym, że w 
na Moliera — tak wysoko! — przeciwieństwie do nich w pry 
a potem kończy: „Wiersze Mo- watnej rozmowie używają po­
ziera wypowiedziane na scenie prawnego, literackiego języ- 
spełniły inną niemniej ważną ka...
rolę. Nauczyły zespoły pięknie Chodzi o to. aby jak najwięk 
mówić po polsku, nauczyły od- sza ilość ludzi naszej prowincji 
wagi publicznego występowa- obcowała na codzień z myślami 
nia. To trzeba także zapisać na takich mistrzów jak Molier i 
dobro1'. Słowacki. Sprawozdawca ra-

Otóż — me! Tego nie trzeba diowy kpił sobie z porywania 
także zapisywać na dobro, się amatorów na Mazepę, Pana 
to trzeba uznać za osiągnięcie Tadeusza i Majakowskiego, po- 
przede wszystkim, bo to równując efekt, ćzyli rezultat 
jest główny zasadniczy i naj- sceniczny tej pracy kulturalnej 
ważniejszy (ja powiedziałbym z tym co os’ągnęły w tej dzie- 
— jedyny) cel ruchu amator- dżinie teatry zawodowe. I ra- 
skiego: aby jedni nauczyli się dzi — nie on^jeden — jednoak- 
mądrze i kulturalnie mówić, tówki w rodzajij „Dobre rady 
drudzy słuchać, a jedni i dru- dla gromady"... ;
dzjł — w związku z tym — my- Nie mogę się r- takim stawia- 
śleć. Nie chodzi o nic więcej! nlem sprawy zupełnie zgodzić.

Wszędzie tam, gdzie zabiera Oczywiście dobrze jest kiedy 
się u nas glos w spławach te- amatorom uda się osiągnąć wy- 
atru amatorskiego, popełni soki artystyczny w p r o
się moim zdaniem następującą dukc.ii widowiska. Że im się 
nielogiczność. Najpieiw ocenia zresztą tu i ówdzie od czasu 
się wynik pracy amatorów kry- ńo czasu udaje. świad- 
teriami teatru zawodowego. czy podenerwowanie „sfer 
Dowiódłszy w ten łatwy i pro- zawodowych"... Ale to n:3 
sty sposób słabizn w koncepcji, .iesf decydujące. Dla mnie 
reżyserii i wykonaniu — roz- ważny przede wszy-
dziera się następnie szaty: po stkim wkład pracy grona ludzi, 
co to nieudolne dublowanie? (Ciąg dalszy na str. S)

Można by przyjąć len slo­
gan za, odpor iednik do akcji 
jaką inicjują graficy zrze­
szeni w Zw. Polskich Arty­
stów Plastyków w oddziale 
poznańskim. Oto w Klubie 
MPiK będzieluy mieli w cza 
sie Targów jedyną w swoim 
rodzaju okazję „wyciągnię­
cia" z pracowni plastyków 
ich prac, które powinny wi­
sieć na, ścianach naszych po 
koi. Kiermasz Sekcji Grafi 
ki ZPAP jest także pod in 
nym względem szczególnie 
atrakcyjny: ceny grafik wa 
ha ią się w granicach od 40 
—70 złotych. To już są ceny 
naprawdę bardzo przystęp 
ne.

Reprodukujemy tu grafi­
kę art. plastyka Kabacińskie 
go „Fragment Starego Mia­
sta".Czy czytałeś już?
Tadeusz Breza. — „Notatnik li­

teracki. Szkice, wrażenia teatralne, 
wspomnienia 1033—1954". 1956 rok. 
Stron 712. — Cena 26,— zł.

Zbiór artykułów, recenzji 1 szki­
ców 7.nanego autora polskiego, za­
wierający prace publikowane w 
prasie literackiej od 1939—1954 r.

Jarosław Iwaszkiewicz. — „Opo da 
dania 1918—1953". Wyd. II. 1956 rok. 
Stron 668. — Cena 33,— zł.

Wznowienie wyboru opowiadań 
znakomitego pisarza.

Adam Klimowicz — „Cień alei 
lipowej", powieść 1956. Stron 692. 
— Cena 26,80 zl.

Wielowątkowa powieść współcze­
sna z okresu wiosny, lata i jesieni 
1944 r. Jest bardzo ciekawym i war 
tościowym debiutem. Osią powie­
ści są dzieje inteligenta, dr. Hen­
ryka Wejnerta, Polaka pochodze­
nia niemieckiego, który, nie chcąc 
podpisać „volkslisty“, przyjmuje 
pod fałszywym nazwiskiem Winiar 
skiego pracę nauczyciela w mająt­
ku Przybysławskich w Sandomier­
skiem. Książka porusza problemy 
AK i BCH, sprawę ziemiaństwa, 
inteligencji i kształtowania się no­
wego spojrzenia na świat, pod 
wpływem przeżytych doświadczeń. 
Wnikliwy rysunek psychologiczny 
postaci, szeroki przekrój przez 
wszystkie klasy społeczne, jest 
bezsprzeczną wartością tej książki.

• •Bogusław Kogut — „Zawieja". — 
Winiety Andrzeja Radziejowskie­
go. — Wyd. 2, 1956 r. Stron 468. — 
Cena 17,30 zł.

Powieść, w której autor opisuje 
dalsze losy bohaterów „Zbuntowa­
nych". Akcję lokuje we wsi Łucza 
nie — gdzie w atmosferze zaostrzo 
nych w czasie okupacji konfliktów 
ścierają się wpływy ludowców i ko 
m unistów.

Zb. Grzegorski (ks. Robak)



nie jest już fantazją
Pomyślmy. Tysiące podróżr 

nych na całej kuli ziem­
skiej korzysta z najnowszych 
samolotów, z których wiele już 
obecnie napędzany ch jest silni­
kami strumieniowymi. 200 pa­
sażerów mieszczą w swym wnę­
trzu srebrne „potwory'1 uzbro­
jone w 10 silników, które mo­
głyby poruszać elektrownię za­
opatrującą w energię na przy­
kład miasteczko powiatowe na­
szego województwa. Siła owych 
10 motorów jest w stanie u- 
dźwignąć 10 parowozów pocią­
gów pospiesznych o łącznej wa­
dze 56 000 cetnarów w 1 sekun­
dzie o 1 metr w górę. 20 863 
litry benzyny, które pochła­
niają zbiorniki takiego „ptaka" 
wystarczyłyby na utrzymanie 
w ruchu samochodu małolitra­
żowego w okresie 5 lat.

Nowa era lotnictwa rozpoczęła
Się po zakończeniu II wojny świa­
towej. Wówczas to „raczkowały** 
silniki strumieniowe i turbinowe. 
Śmiało traci coraz bardziej swą 
■wartość elementu napędowego. 
Bez silnika strumieniowego lżej­
szego i wielokrotnie wydajniejsze­
go od tłokowych motorów nie było 
bv tych szybkości, które... stwa­
rzają nowe trudności dla konstruk 
torów a mianowicie: przezwycię­
żenia bariery dźwięku i cieplnej.

Bariera dźwięku
Co ona oznacza, jak ją prze­

łamać— już dociekli konstruk­
torzy. Niedawno zatwierdzony 
rekord szybkości samolotu

KANDYDACKIE POŃCZO­
CHY

Damskie pończochy z ha­
słami wyborczymi są najnow­
szym amerykańskim szlagie­
rem w kampanii wyborczej 
republikanów. Również o- 
twieracze flo konserw, kami­
zelki męskie, płaszcze nie­
przemakalne a nawet zderza­
ki samochodowe zostały za­
opatrzone w slogany, rekla­
mujące kandydatów.
KACZKI — DROGA WOLNA!

W Kopenhadze w czasie 
największego natężenia ru­
chu kołowego, ukazała się na 
jezdni kaczka, która w towa­
rzystwie swoich 10 kaczątek 
dokonywała przeprowadzki 
do sąsiedniego stawu; poli­
cjanci wstrzymali ruch na 
przeciąg 30 minut.

SĄ JESZCZE NAIWNI
Pewien francuski emigrant 

w Kanadzie porozsyłał do 
4000 farmerów zawiadomie­
nia, że po przekazaniu mu 3 
dolarów adresaci otrzymają 
„krzyż zasługi za osiągnięcia 
w rolnictwie": dowcipny spry 
ciarz zarobił na tym intere­
sie 12 000 dolarów.

CZARNY KRUK WŚRÓD 
BIAŁYCH

W jedn-m z zachodnio- 
berlińskich antykwariatów 
książkowych (Berlin-Schoe- 
neberg) wśród licznych „bia­
łych kruków" wystawiono 
książkę Hitlera „Mcm 
Kampf“.

ORYGINALNY „DOBRO­
DZIEJ"

Pewna gmina kościelna w 
południowej dzielnicy Lon­
dynu organizując wentę, 
zwróciła się do swoich wier­
nych o nadsyłanie darów: je­
den z właścicieli zakładu po­
grzebowego nadesłał kupon 
na bezpłatny pogrzeb; nad­
zór gminy odrzucił tak „wspa 
niaiomyślny" dar. 
kupujcie więc... ploty
Dom Mody „Harpers" w 

Nowym Jorku nckazał w ok­
nach wystawowych kolekcje 
wieczorowych toalet dam­
skich z następującym napi­
sem: „Tę modele są jak pło­
ty: ochraniają własność, nie 
przesłaniając widoku, podob­
nie jak nieokratowane okna!"

ODPOWIEDZI „SOWIZ­
DRZAŁÓW"

„Grenlandia, Borneo i Jał­
ta są niemieckimi wyspami, 
leżącymi na Morzu Północ­
nym. Pierwsze auto pojawiło 
si? na drogach w wieku XIIi- 
Monachium zostało założone 
przez Muenchchausena (so­
wizdrzał!)“ Takie odpowiedzi 
padały z ust kandydatów 
Werbowanych do urzędu kra­
jowego w Bawarii.

Rok 1906. Kroniki notują 
pierwszy szybkościowy re 
kord lotniczy, którego au­
torem byt Francuz Santos 
Dumont. Pół wieku później 
miernikiem szybkości samo­
lotów staje się prędkość z 
taką rozchodzi się dźwięk. 
Żadna z dziedzin techniki 
nie poczyniła tak olbrzymie­
go skoku naprzód.

(1800 knrgodz.) leży już poza 
prędkością głosu, który w wa­
runkach _ przyziemnych „bieg-
rekordowy wyśnię fest^te niu™^0 .fa^żerskie w

J i i -16 osta" niu z silników strumieniowych.
ręcznym „krzykiem mody", Czasy lotów na trasach komunika- 
goyz samoloty radzieckie i a- cyjnych zmalały o połowę, w 
merykańskie z załogami już zsrk kursuje już odrzutowy „pta 
obecnie prują powietrze z pod- poza tym Kraj Rad rozpo-
wójną szybkością dźwięku (o- budowę samolotu atomowego, 
koło 3000 km/godz.). Radziecki Uczeni opracowali metodę ochro-
„Jak 21" wspina się w 3 minu­
tach na wysokość 10 000 m. 
Samoloty doświadczalne dwu i 
nawet trzykrotnie szybciej o- 
siągają taki pułap. Nie mają 
one jednak silników strumie­
niowych, lecz rakietowe. Siła 
napędowa tych motorów jest 
olbrzymia i dochodzi do 15 000
K to niaszyny-tytany, jed jedynie na dużych lotniskach,
na-, iownoczesnie są one naj- Już obecnie wybiegi betonowe 
Yiększymi „opojami" wśród sil- osiągają 2000—3000 m. Z przy-

,Latający trójkąt" Saub 210 „Draaken", Szwecja

ników. W ciągu trzech minut 
lotu połykają 3 tony paliwa.

Bariera cieplna
Profil takich samolotów nie 

przypomina nawet dotychcza­
sowych typów. Kadłub ich jest 
ostry jak żądło trzmiela. Skrzy­
dła stają się coraz krótsze i 
cieńsze. Co do ostatecznej syl­
wetki samolotu „ponaddźwięko- 
wego" konstruktorzy jeszcze 
nie uzgodnili swojego zdania. 
Jedni lansują trójkątne, cofnię­
te do tyłu skrzydła, drudzy u- 
silują zachować czworoboczny 
ich kształt. Osobną kategorię 
stanowią „latające trójkąty".

Nie rozwiązany jest jeszcze 
problem „bariery cieplnej". 
Przez tarcie powietrza o po­
wierzchnię samolotu powstaje 
znaczna temperatura, która 
może spowodować wypaczenie 
materiałów. Podjete badania 
wskazują już na dużą przydat-

Zawodowcy contra amatorzy (
(Ciąg dalszy ze str. 2) 

którzy miesiącami wgryzali się 
i opanowywali najlepsze dzieła 
myśli ludzkiej oraz wrażenia 
wielu setek widzów którzy al­
bo nie odczuwają jeszcze po­
trzeby chodzenia do teatru, al­
bo tej możności nie posiadają.

Mieszkańcy Jerki nie przyjadą 
do Teatru Polskiego, bo nie odczu 
wają jeszcze potrzeby obcowania 
ze sztuką. „Cyd" do Jerki też na 
razie jechać nie może. Więc do 
Jerki jeżdżą raz na rok półaktorzy 
Estrady z „Mężem i żoną". Rozu­
miemy chyba, że to nie wystarczy. 
Ale Jeżeli powstanie tam zespół 
dramatyczny z zamiarem przygoto 
wania „Mazepy" (właśnie — „Ma­
zepy** 1!), tc będzie to tak, jakby w 
.Terce zamieszkał na pół roku sam 
Słowacki. Próbami bowiem żyje 
cała wieś, każdy dom, wszyscy 
członkowie rodziny grających i 
przyszli widzowie, którzy będą po­
tem pięć razy oglądali przedstawię 
nie z niesłabnącym zainteresowa­
niem. Doceniam doraźną potrzebę 
aktualnych jednoaktówek, pichco- 
nych przez fachowych tekstoro- 
bów, ale nigdy nie spełnią one tej 
roli, co dzieła wielkich mistrzów 
sceny.

Kiedy zawiodą iuż wszy­
stkie inne argumenty

snobizujące się pięknoduchy 
używają i nadużywają słowa 
— kicz. Bardzo łatwo jest kry­
tykować w ten sposób wszystko 
co stoi poniżej, odpowiadające­
go nam samym, poziomu. Ma­
nifestujemy przecież w ten spo 
sób swoje znawstwo wysokiej 
klasy... Ale cóż to jest, to nasze 
wątpliwe pojmowanie poziomu? 
Skazani jesteśmy na niepewne, 
histeryczne i pełne uprzedzeń 
— własne gusta, na nasze ogra

ność w budownictwie samolo­
tów tego typu, nierdzewnej 
stali oraz szkła w kombinacji 
ze sztucznymi tworzywami 
(syntetyczne żywice).

Problemem — 
start pionowy

"Wielki i rozstrzygający po­
stęp stanowi jednak to, że wczo 
rajsze rekordy lotnicze są dzi­
siejszymi normalnymi szybko­
ściami nawet w ruchu pasażer­
skim.

Po lotnictwie wojskowym i 
transportowym przyszła kolej na

ny załogi przed zdradzieckimi pro­
mieniami Gamma, powstającymi 
przy rozbiciu atomów. Jeden ki­
logram uranu wystarczy do napę­
du samolotu na przestrzeni 608 tys. 
kilometrów. Samolot tankuje jed­
nak 2 kg uranu, co dwukrotnie 
zwiększa zasięg jego lotu.

Jest jedno ale... Samoloty 
strumieniowe mogą startować

rostem szybkości będą się one 
wydłużać. Toteż uwaga kon­
struktorów skupia się wokół 
maszyn startujących pionowo, 
podobnie jak rakiety. Najwięk­
sze powodzenie realizacji ma 
tu pomysł konstruktora II. v. 
Zborowskiego, autora „Coleop- 
tera". Samolot ten podobny jest 
do latającej beczki Posiada 
skrzydło ułożone wokół kadłu­
ba. Coleopter startuje i ląduje 
pionowo na kilku metrach kwa­
dratowych lotniska, które w 
przyszłości może znajdować się 
nawet w śródmieściu, podobnie, 
jak w Moskwie, gdzie wzlatują 
śmigłowce radzieckie.

Kiedy te wszystkie zapowie­
dzi się spełnią? Trudno proro 
kować by się nie omylić. Bo 
któż przypuszczał, że po 50 la­
tach od pierwszego rekordu lot­
niczego tak bardzo zmieni się 
lotnictwo?

Oprać. E. K.

niczenie. Stajemy sic niespra­
wiedliwi, pozwalając sobie na 
nadmierne szyderstwa z cudzej 
nieumiejętności. Szmira, to 
świadome obniżanie warto­
ści artystycznej dla celów ko­
mercyjnych. Z tym trzeba wal­
czyć, ale obok cynicznej szmiry 
istnieje i ta dobroduszna kiczo- 
watość. przekonana o swoich 
szczerych wartościach. Tam 
gdzie nie ma czegoś lepszego od 
niej — ona jest najlepsza.

Ostatnie piętnaście wierszy, 
to zdanie Natanosona i Kaliego 
(patrz „Teatr" nr 10), który 
przytacza takie powiedzonko 
starego biednego Greka: ,,Bo­
gaci mają piękne fletnistki, 
sprowadzone z dalekich wysp i 
tancerki, których ruchy w tań 
cu stają się samą muzyką. Flet 
nistce, której ja słucham, brak 
dwóch zębów i fałszuje na wy­
sokich tonach, a tancerka ma 
krzywe niezgrabne nogi: ale 
słucham ich i patrzę na nie, 
bo nic mam innych. A ileż ra­
dości daje mi obcowanie ze 
sztuką".

Nie można walczyć z kiczem 
metodą administracyjnej pro­
hibicji, za pomocą redukowania 
ludzkich potrzeb, a jedynie 
przez zaspokajanie ich lep­
szym towarem (to też Kali). 
Nasze teatry zawodowe nie są 
w stanie zaspokoić potrzeb wo­
jewództwa. Nie zaspokajają na 
wet potrzeb ludności Poznania. 
*) W przeciwieństwie do spra­
wozdawcy radiowego — ja 
cieszę się, że dzięki pracy ma­
gistra jedni rzemieślnicy za­
miast pić wódkę i chodzić „na 
prywatki" — uczą się dekla­

Oto nowe modele fryzur, ja­
kie zademonstrowano w Pary­
żu przed, bardzo surowym jury 
na pokazie wytwornych sukien 
i pięknie „utrefionych" włosów. 
Te urocze kobiety, ich suknie i 
fryzury spotkały się z uzna­
niem aeropogu.Wg „riiumanile** 
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Nauka zdobywa
peryferie mikroświata

Jednym z głównych zadań 
współczesnej nauki jest uzyskanie 
pełnego i prawdziwego obrazu fi­
zycznego świata. W ciągu ostat­
niego półwiecza ofensywa fizyki 
na tajemnice przyrody ma cha­
rakter szczególnie energiczny. U- 
czeni, odkrywszy olbrzymie siły 
jądira atomowego, nie opanowali 
jeszcze tzw. poia jądrowego i je­
go najdrobniejszych, elementar­
nych cząsteczek.

Tu właśnie na najdalszych pe­
ryferiach mikroświata przebiega 
granica współczesnej fizyki, tu do 
konują się największe naukowe 
wydarzenia, stąd idą emocjonują­
ce wieści, jak zbudowana jest ma­
teria i jakie są właściwości sił, 
łączących cząsteczki jądrowe. Roz 
miar ich wynosi około jednej mi­
lionowej części milimetra, a ży­
wot ich jest tak krótki, że sekun­
da może być uważana za wiecz­
ność.

Równocześnie jest to sfera fan­
tastycznych szybkości i energii, a 
przede wszystkim nieustannych 
zmian i wzajemnych oddziaływań. 
Wszystko to jest w ruchu, kręci 
się, pulsuje, pędzi, znika w jed­
nym miejscu a powstaje w dru­
gim, jakby w odwiecznym, nie­
skończonym kołowrotku.

Swego rodzaju sensacją stała 
się więc ostatnia konferencja neu 
kowa w Moskwie, obradująca nad 
sprawą fizyki cząstek wysokiej 
energii, z udziałem fizyków Ame­
ryki, Anglii, Francji, Niemiec 
wschodnich i zachodnich, Polski, 
Włoch, Czechosłowacji oraz kilku 
innych krajów.

Szczególnie gorąco przyjęto wy 
stąpienie J. Serge, odkrywcy (ra­
zem z obecnymi na Zjeździe pro­
fesorami O. Chamberlainem, Wi- 
gandem i Ypsilantem) antyproto- 
nu. Ten antypod protonu, którego 
istnienie przepowiadali fizycy - 
teoretycy już przed ćwierć wie­
kiem, odkryty został w 1955 roku 
w pracowniach uniwersytetu ka­
lifornijskiego w Berkley.

Niemniejsze zainteresowanie 
wzbudziło wystąpienie prezesa Au 
stralijskiej Akademii Nauk — 
Olifanta, który mówił o tzw. bez- 
żelaznych maszynach. W maszy­
nach takich nie rlta cięż.kiego że­
laznego magnitu, który fizycy 
zwykli byli uważać za nieodłącz­
ną część składową każdej szyb­
kościowej maszyny. Pole magne­
tyczne powstaje tu wokół prze­
wodnika, po którym opływa 
prąd.

Ożywioną dyskusję wywołał re­
ferat członka-korespondenta Aka 
demii Nauk ZSRR Minca, który 
opowiedział historię powstania 
sześciometrowej wysokości syn- 
clnocyklotronu, dającego protony 
o energii 680 mii. elektrono wol­
tów.

Konferencja moskiewska — zda 
nlem jej uczestników — osiągnęła 
bardzo poważne wyniki i przyspie 
szy opracowanie teorii elementar­
nych cząsteczek.

(„Litieraturnaja Gazieta" 
nr 63 — fh)

?
mować „Pana Tadeusza", a 
drudzy słuchać go. że ten „Pan 
Tadeusz" jest w dekoracjach, 
kostiumach i na scenie — to 
jeszcze lepiej. Praca instrukto­
ra w zespole amatorskim jest 
mozolna i nie zawsze wdzięcz­
na, ale to jest prawdziwa, nie 
odźowna praca kulturalna od 
podstaw — dla mas i wśród 
mas. Pokpiwanie z niej nie mo­
że wystawiać nikomu dobrego 
świadectwa. A już ocenianie 
tej pracy miarką zawodowców 
— jest grubym nieporozumie­
niem. Nie w przedstawieniu, 
powtarzam, leżą efekty pracy 
takich zespołów, ale w przy­
gotowywaniu go.

Istnieją niedoaktorskie grup 
ki pozazawodowe o przesad­
nych ambicjach, ńsiłujące mał­
pować prawdziwy teatr. To jest 
istotnie niepotrzebne i to trze­
ba oceniać z całą surowością. 
Ale trzeba też wreszcie zrozu­
mieć kulturalny sens pracy 
prawdziwie amatorskiej, w 
środowiskach stojących dotych 
czas ciągle jeszcze poza krę­
giem kultuiy. I — z kul na dzi­
ka nie strzelać do kuropatw!

Problem „zawodowcy contra 
amatorzy" jest jeszcze jednym 
nieporozumieniem z szeregu nie 
porozumień opartych na... fik- 

Zygmunt JASKI
*) Łatwo to obliczyć. Sala prze­

ciętnie 400 miejsc, pomnożone 
przez 100 przedstawień, daje 40 ty­
sięcy widzów, a Poznań ma 240 ty­
sięcy dorosłych mieszkańców, a 
więc w najlepszym razie, przy peł­
nym sukcesie sztuki, widzi ją za­
ledwie co szósty mieszkaniec mia­
sta (15 proc.). A co z resztą?

Eugeniusz Morski Odcinek dziewiętnastyNa szlakach komet
Jakiż ten świat jest różnorodny 

i sprzeczny — myślala. — A z 
drugiej strony, jak bardzo myśli 
człowieka ujednolicają tę różno­
rodność i bogactwo. Umysł to so­
czewka, która wszystkie promie­
nie skupia w jednym ognisku. Ona, 
Matsucki i Bowski, jak ćmy przed 
latarnią krążyli koło tajemnicy 
tych podziemi i widzieli różne a- 
spekty tej samej prawdy. Profe­
sor; samobójstwo, Bowski, stosy 
ofiar obłędu — jej jednej udało się 
dostrzec całość i powiązać w jedno 
lity obraz. Z fragmentów niezrozu 
miałych zjawisk rodzi się metafi­
zyka, mrok, nicość i borykanie się 
człowieka, który jak Bowski nie­
opatrznie oderwał się od kamien­
nego odłamka i bronił się przed 
zbliżającym ratunkiem.

Pogrążoną w tym rozmyślaniu 
zastał ją Dag Rossa. Spojrzał na 
leżące na stole przedmioty i nic 
nie mówiąc podszedł do radia i 
przekręcił gałkę. Nadawano wła­
śnie zapowiedź komunikatu o od­
kryciach na Marsie.

Zycie wzywa — pomyślała Bara i 
zgarnąwszy leżące na stole przed­
mioty uśmiechnęła się. Inżynier 
również się uśmiechnął i słucha­
jąc słów płynących z głośnika, 
spytał:

— Jak doszłaś do tego wszystkie­
go?

— Studiując historię Wschodu — 
odpowiedziała rozpromieniona Ba­
ra — zauważyłam, że kontemplacja 
i asceza braminów prowadzą do 
patalogicznego rozdwojenia świata. 
Materii przedstawia się tajemni­
cę, rozsądkowi obłęd. Pomyślałam 
co by się stało, gdyby obłęd zwy­
ciężył. Zapatrzona w senne źreni­
ce świętych krów, kołysana fala­
mi Gangesów ludzkość zadusiła­
by się wówczas w fanatyzmie i me 
tafizyce. Tutaj w podziemiach od­
żyło to wszystko. Wiedziałam, że 
stąd prowadzi tylko jedna droga — 
głową w dół do przepaści.

— No tak — przerwał Dag Rossa 
— to jednak-tylko wyobraźnia. Sa­
ma rozumiesz, że to nie są do­
wody.

— A freski! — przerwała Bara i 
sięgnąwszy po kartotekę, wyjęła 
plik fotografii — popatrz oto histo­
ria w rzeźbie.

Inżynier pochylił się nad sto­
łem. Dziewczyna wzięła jedno 
zdjęcie.

— Tutaj na przykład Marsjanie 
czerpią wodę z kanałów. Dzisiaj 
kanały są suche nawet na wiosnę
i w podziemiach wodociągowych 
też nie ma wody, lecz dawniej by­
ło inaczej.

Dziewczyna sięgnęła po inne z.dję 
cie, na którym niezliczony tium 
wyciągał ręce w kierunku stoż­
ka, nad którym widać było fali­
ste linie.

— Myślę, że to jest klucz do ta­
jemnicy zaniku wody. Wymaga to 
jednak jeszcze dokładnego zbada­
nia. Prawdopodobnie kapłani, 
mieszkańcy podziemhej stolicy, po 
stanowili uniezależnić się od kon­
trolowanych przez ludność i wy­
sychających latem kanałów. Zało­
żyli więc podziemny wodociąg, 
sprowadzający bezpośrednio wodę 
z biegunów. Wodociąg wbrew wo­
li budowniczych odwodnił olbrzy­
mie obszary nizinne. Planetę do­
tknęła klęska posuchy. Woda sta­
ła się własnością podziemi i bo­
gów. Rozpoczęła się era pielgrzy­
mek do źródła wodociągów. Era 
modiów i ofiar. Pragnienie i głód 
dziesiątkowały mieszkańców. Gi­
nęły również masowo „lemingi", 
stanowiące główny pokarm lud­
ności. Ostatecznie klęskę — zdaje 
się — przypieczętowało trzęsienie 
ziemi.

Bara wyjęła zdjęcie z rąk męża 
i sięgnęła po nowe.

— Tu widzisz wulkan pochła­
niający wodę. Wstrząs uszkodził 
widocznie wodociąg, woda znalazła 
podziemne ujście i zaczęła ginąć. 
Wówczas, aby przebłagać bogów, 
rozpoczęły się masowe dobrowolne 
ofiary z ludności.

Dziewczyna wachlarzem rozło­
żyła zdjęcia na stole. Niektóre z 
nich przypominały pracownie śre­
dniowiecznych alchemików. Na in­
nych widać było urządzenia, przy­
pominające prototypy pierwotnych 
maszyn. Postacie widoczne na tle 
tych urządzeń, znajdowały się we­
wnątrz stożka i otoczone były 
wieńcem symbolicznych serc.

— Jak myślisz, co to jest? — spy­
tała.

— Czekaj, czyżby 1
— O to właśnie chodzi. Zdjęeie 

przedstawia losy zakonspirowa­
nych uczonych i wynalazców, tyl­
ko że tutaj nie palono ich na sto­
sach, lecz wrzucano wprost do wul 
kanu. Te serca, to płomienie. Ge­
niusze tej planety zginęli w krate­
rze i dlatego nikt poza bogami nie 
mógł uratować cywilizacji. Pierw­
szy poważniejszy wstrząs hydro­
graficzny rozstrzygnął jej losy. Re­
szty dzieła dokonały epidemie.

Dag Rossa uśmiechnął się.
— Woda na młyn Bowskiego — 

powiedział — pierwszy krok tech­
niczny gubi cywilizację.

— Nie, raczej piekarz zaczął szyć 
buty — roześmiała się głośno Bara.

Gdy wstała, aby uprzątnąć zdję­
cia, zapukano do drzwi. Wszedł 
Matsuoki.

— Szukałem Was właśnie — po­
wiedział zwracając się do Bary — 
chciałem porozmawiać... Muszę w 
sprawozdaniu o pracach na Wiel­
kiej Syrcie mówić przede wszyst­
kim o was.

Usiadł przy stole. Na twarzy je­
go zastygł nieruchomy uśmiech, 
jak na fotografii.

Bara podsunęła mu zdjęcia. Brał 
je po kolei i długo przyglądał się 
każdemu. Dziewczyna obserwowa­
ła jego suche, pomarszczone ręce, 
jakby wykonane z żółtej japoń­
skiej laki.

— Jednego nie rozumiem — po­
wiedział profesor po wysłuchaniu 
Bary — skąd dowiedzieliście się, ie 
oko, to dźwignia od zamaskowanej 
pułapki?

— Pierwszego dnia zwróciłam u- 
wagę na to, że z całej rzeźby tylko 
oko było oczyszczone. Później, 
gdy zapytaliście się, kto ruszał ko­
ło, spostrzegłam, że było ono wkli- 
nowane między rynnami. Zęby je 
tak zawiesić, trzeba by było użyć 
dźwigu. W pierwszej chwili nie po 
trafiłam dopatrzyć się związku 
między obu faktami. Dopiero póź­
niej, gdy rozszyfrowałam fresk 
„pocałunek oka", wszystko się wy 
jaśniło.

Matsuoki bębnił nerwowo palca­
mi po stole.

— W jaki sposób? — spytał.
— Pracujący musieli przypadko­

wo skierować strumień powietrza 
na oko i wówczas, wiecie... A kolo 
przy upadku zawisło między rynna 
mi...

— Szkoda —powiedział Matsuoki, 
a uśmiech zgasł na jego twarzy.

Zaległa chwila milczenia. Inży­
nier i Bara wymienili spojrzenia.

— Szkoda — powtórzył profesor 
wstając — gdybyście przybyli 
dzień wcześniej, być może, czworo 
ludzi nie straciłoby życia.

KONIEC



Szuler.

Tak, jeszcze raz, Mario. 
„Uilenspiegel", Amsterdam

Julian Mikołajczak
Na lotnisku Tempelhof 700 owiec spasa trawę. 

Dla ich strzyżenia sprowadzono z NRD trzech spe­
cjalistów od tego rodzaju funkcji. Zdaniem władi 
zachodniego Berlina okazało się jednak, że prze­
pustki „fryzjerów" nie były „formalne" i dlatego 
ustawiono przy nich uzbrojoną straż.

7 inż. D umówiłem się tele- 
J fonicznie. Ustaliliśmy od­

powiednią godzinę. Nie miałem 
też specjalnych trudności w od­
nalezieniu stoiska ZTE. Jest 
wprawdzie niewielkie, ale przy­
kuwa uwagę gości targowych 
gustownością rozłożonych ekspo 
natów.

— Proszę' wybaczyć, że nie 
ma jeszcze napisów — uspra­
wiedliwiał się inżynier.— Ema- 
lieraia, w której zamówiliśmy 
kilkadziesiąt tabliczek zwolniła 
ostatnio na życzenie centrali 
trzy czwarte swoich lakierni­
ków.

Powiedziałem, że to nie prze­
szkadza i że chętnie skorzy­
stam z jego fachowych wyjaś­
nień. Od razu też podeszliśmy 
do stojącej na froncie wielkiej 
obrabiarki.

— To prawdziwa duma na­
szych Zakładów Techniki Eks­
perymentalnej — ożywił się 
kierownik stoiska. — Maszyna, 
która zastępuje pracę połowy 
personelu Ministerstwa Kultu­
ry i Sztuki. Dokonywać można 
na niej obróbki wielu wartościo 
wych kruszców, przede wszy­
stkim dzieł artystycznych. Po­
wieść, film, utwór sceniczny,

—

Rys. L. Kapczyński

LfCH KONOPIŃSKI f WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

NIEDZIELA 
Przyjechała ciocia Fela.

PONIEDZIAŁEK 
Staś i Rafałek.

WTOREK 
. Najpierw worek,
trzy walizy, 
cztery kufry,
Wuj Dionizy, 
i stryj Onufry.

Środa
Przyjechał pan Łoboda.

CZWARTEK 
Halinka i Bartek, 
ciocia Frania 
z Napachania, 
brat Franciszek 
z Pudliszck,
ob. Ciumkiewicz z Kozichgłów, 
ob. Pipkiewicz, ob. Pupkiewicz — 
Ufff...
PIĄTEK
Zajęty każdy kątek.
Ciocia Fela 
okiem strzela.
Stryj Onufry 
liczy kufry.
Wuj Dionizy — na kanapie 
Pan Łoboda — w wannie chrapie. 
Ob. Pipkiewicz na tapczanie 
obejmuje ciocię Franię,
ob. Pupkiewicz — w antresoli 
z Ciumkiewiczem wódę goli, 
a Rafałek drzemie w szafie...
Ja niestety nie potrafię.
SOBOTA. Ditto.
Szyby wybitto. 
NIEDZIELA !!!!!!!!!! 
Pierwsza biegnie ciocia Fela. 
Zaraz za nią Dionizy,
Staś, Rafałek, trzy walizy, 
pan Łoboda, stryj Onufry, 
brat Franciszek, cztery kufry, 
ciocia Frania
z Napachania,
ob. Pipkiewicz z Pupkiewiczem, 
ob. Ciumkiewicz z Kozichgłówr... 
Tyle ich, że nie policzę!

Szkoda słów!
Wszyscy spieszą 
zgodną rzeszą — 
każdy u bram 
staje.
Ci taksówką, 
a ci pieszo, 
tamci zaś tram­
wajem.

Wrócili wściekli.
Mają znów’ temat:
— LIPA, NIE TARGI! 
KIERMASZU NIE MAI...

Rysunki: Ludomir Kapczyński

Przede wszystkim baczcie na nich uważnie, żeby nie rozma­
wiali z owcami, nie nakłaniali je do sabotażu, uszkadzania samo­
lotów, czy wreszcie., różnie może być.

„Berliner Zeitung"

obtoczony przez obrabiarkę opałowego. Cóż by tu jeszcze 
ZTE, uzyskuje swój właściwy panu pokazać? Aha, z drobiaz- 
kształt, o wiele doskonalszy n'ż gów: czerwony ołówek automa- 
zamierzał autor. Kanty i zała- tyczny, samoczynny, uniwersal- 
mania zostają starannie wygła- ny, zastępuje pracę kilku redak 
dzone, a całość nabiera lśnią- torów pism terenowych, z du- 
cego, połyskliwego wyglądu, żym zapasem czerwonego gra­

fitu; maleńki aparacik elektro­
nowy w nasadce powoduje, że 
ołówek sam może wykreślać nie 
które ustępy w pracach publi­
cystycznych, bez udziału kiero­
wnictwa redakcji. Tutaj — w 
tym celofanowym opakowaniu: 
„Fruetum", środek koncepcyjny 
dla twórców, cierpiących na 
uporczywą bezpłodność. Jedno­
razowe użycie (opis na opako­
waniu) powoduje prawie natych 
miastowe zapłodnienie dobrym

Wióry i opiłki, rzecz jasna, nie Prysłem w wyniku czego 
zostają zmarnowane. Przesyła P° upływie, określonego cza- 
się je wg rozdzielnika do po- su rodzi się dzieło. „Fruc- 
szczególnych związków twór- tum“ zna.idzie sii? wkrótce 
czych celem ponownego zużyt- w sprzedaży we wszystkich 
kowania... aptekach i zakładach gastrómo-

Pogłaskawszy z uznaniem jed micanych. .
ną z części tej pięknej, imponu- “ nle y01?16 S1^ *cra' 
jącej maszyny, podeszliśmy do c‘zl8zy eksponatów. zapyta- 
innej, znacznie już mniejszej, żegnając się z moim roz- 
ale niemniej efektownej. mówcą.

— To nowoczesna lampa ~. Nie zależy nam na *3™ au
kwarcowo-izotopowa do naświet P^™8- 
lań. Przeciwdziała uporczywym Dlaczego,
skrzywieniom kręgosłupa ideo- .—. Wszystkie nasze urządae- 
wego, zarówno w jedną jak i i aparaty zostały już daw- 
w drugą stronę od osi głównej. n? schwytane przez nabyw- 
Naprcstowu.it również zwich- zaraz po wyprodukowaniu 
mięte piony moralne z wyiąt- k dowiaduję, funkcjo-
kiem wypadków wyraźnego nu-’a znakomicie. A to, co panu 
złamania. Należy tylko wystrze tu pokazywałem, to tylko tektu 
gać się nadmiernego naświetla- rowe modele i atrapy.

Kierownik obdarował 
czarującym uśmiechom.

nia. Wywołuje to przykre skut­
ki, ,np. całkowite usztywnienie 
kręgosłupa, a więc pozbawienie 
go tak potrzebnej elastyczności 
i giętkości.

Zaledwie zdążyłem zanoto­
wać te interesujące szczegóły, 
inżynier D. pociągnął mnie do 
innej machiny, przypominają­
cej młot pneumatyczny w nowo 
czesnej fabryce.

— Cóż to za dziwo? — spy­
tałem. I

— Nie słyszał pan nigdy o 
naszej M/628? To mechaniczna 
sztanca do odciskania medalio­
nów typowych. Do maszyny do­
łączony jest komplet 24 wzorów, 
które wystarczy odpowiednio 
wymieniać przy wybijaniu me­
dalionu. Zaraz, może je zade­
monstruję...

Tu inżynierek nacisnął guzik, 
przesunął hebelek. cos w ma­
szynie zachrzęściło i po chwili 
z dolnej partii aparatu na bla­
szanej szufli wypad! duży, ciep 
ły jeszcze, rzeźbiony medalion z 
portrecikiem, wokół którego wi­
ły się misterne literki napisu*
„Nieugięty". Przy następnym 
wybiciu — po zmianie wzoru 
— napis brzmiał: „Zasłużony".
„Ma stosunki", ,.Na poziomie".
, Głęboki intelekt" ,.Śwój czło­
wiek" — „Kto wie czy nie ge­
niusz" — „Zapowiada się" —
„On walczył" — ..Ofiarny bez 
granic" — ,Bomba" — itd.

Inżynier patrzy na mnie z tri 
umfującym uśmiechem:

— Medaliony wyrabiane są 
z lekkiej masy plastikowej, dzię 
ki czemu, mimo dużych rozmia­
rów można je nosić stale na 
piersiach bez uszczerbku dla 
zdrowia.

— Czy macie jeszcze coś cie­
kawego? — spytałem, spogląda­
jąc ukradkiem na zegarek.

— Nie chciałbym pana zbyt 
długo trudzić. Więc może tak w 
skrócie: tutaj na prawo — mo 
del elektrycznej lodówki do wy­
twarzania krótkotrwałych przy 
mrozków. Aparat, który może 
oddać niewątpliwie duże usługi 
niektórym naszym ogniwom 
wojewódzkim. Tu obok — prze­
nośny piecyk szamotowy ze 
specjalnie rozszerzonym rusz 
tern do palenia tajnych opinii 
pracowników. W przeciwień­
stwie do zwykłych piecyków, 
ton jest o wiele praktyczniejszy, 
z uwagi na obfitość materiału’ tak cię wepchną.

M1

Konrad Doberschułz

Kochała go bez pamięci 
Nie wiedząc co to jest grzech 
Więc z braku tejże pamięci 
Kochała ponadto trzech.

Ryszard Podiewski

CiermsSa droga kariery
Żony wysokich person nierzadko 
bywają na drodze kariery ... kładką.

Witold Degler

O olcostwie
Miłość niesie z sobą wciąż nowe problemy. 
Kobiety, nie uwodźcie mężczyzn nazbyt ostro! 
W myśl emancypacji — my także mieć chcemy 
świadome ojcostwo!

•*\\V

Rys. H. Derwich 
Wg „Uilenspiegel", Amsterdam

Ja wolę być ostrożny.
„Uilenspiegel", Amsterdam

w

Bez podpisu.

Krótki przewodnik po Poznaniu
nik z myślą o gościach MTP 

i miasta, lecz z powodów technicz­
nych (czyt. od nas niezależnych) 
ograniczamy się na tym miejscu 
do dużego skrótu, żeby choć w ten

2) Nie rzucaj śmieci na chodnik, 
od tego jest jezdnia.

3) Pamiętaj, że „kolega" to jedy­
ne zawołanie poznańskich kelne­
rów.

4) W kasie Opery legitymuj się 
dowodem, że nie jesteś z Pozna-

Rys. H. Derwich
nia: bilet na widownię murowany.

5) Umęczyłeś się — połóż się w 
parku na trawie, taki przyjęty tu
zwyczaj.

KROTKI PRZEWODNIK
Kierując się z dworca ,do miasta

sposób wypełnić dotkliwą lukę wy 
dawniczą.

MAŁY PORADNIK 
DLA PRZYJEZDNYCH 

1) Nie pchaj się do yamwaju, bo

Warto też zwrócić uwagę na u- 
liczną sygnalizację świetlną przy 
skrzyżowaniach ulic. Sygnalizacja 
przeważnie nie działa, ale podobno 
istnieje plan rozwieszenia sznurów 
z lampionami, żeby choć jakąś ro­
lę spełniły słupy sygnalizacyjne. 
Nie potrzeba być uważnym prze­
chodniem, żeby znowu przekonać 
się o sentymencie Wielkopolan do 
przeszłości, niekiedy zamierzchłej: 
wystarczy przyjrzeć się taksów­
kom.

Idziemy dalej obraną drogą, któ­
ra prowadzi nas na „Starówkę". 
Stare kamieniczki otoczyły wieńca­
mi piękny ratusz — ślicznie tu, 
lecz za dnia. Ze zmierzchem zaś 
„ciemno Wszędzie, głucho wszę­
dzie — kiedy wreszcie ruch tu 
będzie"? Ale do tego potrzeba uru­
chomienia trzeciej placówki: „De­
likatesy" na Starym Rynku.

Wracamy teraz do centrum mia­
sta przez plac Wolności, na któ­
rym mijamy pod numerem 4 naj­
większą atrakcję miasta: podwó­
rze, które prowadzi do salonu wy­
stawowego Zw. Polskich Art. Pla­
styków. Zajrzyj przechodniu, za- 
klnij, zawróć i zapomnij, żeś wi-inicioid

zobaczymy od razu pierWszoplano- dział te sterty skrzyń „Delikateso­

Bez słów

wą budowlę, były zamek, w któ­
rym obecnie mieści się MRN oraz 
wieloletni pokaz metody odbudowy 
wania sali królewskiej. Nieco dalej, 
po prawej stronie ul. Czerwonej 
Armii stoi budynek, który świad­
czy o sentymencie poznaniaków do 
„pamiątek". W tym Wypadku jest 
to dom Miejskiej teiblioteki w 
dawnej szkole powszechnej. ' Ta

wych", te papierzyska, deseczki, 
butelki.

Wytrwale idziemy jednak dalej. 
To nic, że zwykły kurz zatyka nos, 
oczy i usta. Uspokój się przecho­
dniu, od tego nikt nie umarł. Masz 
za to świetną okazję, by odwiedzić 
pływalnię na Niestachowie, gdzie„pamiątka" mówi ci przechodniu, 

o dbałości w konserwowaniu po- czeka cię przyjemna, odświeżają- 
dżiurawionych murów. Uchylić ka- ca kąpiel. Nie w basenach wpraw- 

-pęlusza.

Przyjezdni zecHcą zwrócić uwa­
gę na fakt, że miasto nasze prze­
chodzi z gazowego na elektryczne 
oświetlenie ulic. Ustawia się słupy 
betonowe, zawiesza lampy...

to wszystko włącza się do sieci, 
a w nocy... połowa się świeci.

dzie, ale... pod natryskiem. 
Życzymy ci powodzenia w wę­

drówce po Poznaniu. A jeżeli kurz 
i zmęczenie zbytnio ci dokuczą, Pa 
miętaj, Jest jeszcze zawsze straż po 
żarna.

Za zespół redakcyjny: t. h. n. t
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